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Kraj nasz jest katolicki — nawet lu i ówdzie katolicką 
jest nasza inteligencya, ale u ludu nieoświecony choć gorący, 
w slerachh wyższych katolicyzm len bywa dziwnie bierny 
i blady. Niemcy mają Irafny wyraz na oznaczenie takich 
katolików; nazywają 1ch: Auchkatholisch. Istolnie są oni 
wszysikiem innem; co innego mają w myśli, w sercu, w czy- 
nach, 
szarym życia tego końcu mieści się drabny, zagłuszony i za- 
pominany wciąż czynnik — religia. 

5. p. Henryk Link, radca Namiestnictwa, zmarły 2. b. m. 
w Monachium, a w ubiegły piątek złożony do grobu na kra- 
kowskum emenlarzu, był człowiekiem zupełnie odmiennym 
Zdawał się on, rzecz w naszych skomplikowanych czasach 
niepomiernie rzadka, wyciosany z jednej bryły, a dłutem, 
klóre wyrzeżbiło szlachelne rysy jego duchowego profilu była 
wiara i Lylko wiara. Ona zapełniała jego serce i była serca 
dego wielkiem, płomiennem ukochaniem; ona kierowała każ- 
dym krokiem jego życia, każdą jego myślą, ona ież z pe- 
wnością zapewniła mu spoczynek wieczny w niebiesiech na 
łonie Ojca, którego tak wiernym i dobrym był zawsze sługą 
na ziem. 

Jako nrzędnik wysoko poslawiony i cieszący się szcze 
gólnymi względami, szacunkiem i zaufaniem najwyższej wł- 
dzy, zarówno zastępując delegata Namieslniclwa w Krakowie, 
jak kierując sprawami jednego z najważniejszych departa- 
menlów w centralnym zarządzie kraju, świecił swemu olo: 
czeniu przykładem pobożności i enoty a wpływu swego uży- 
wał niezmordowanie na to lylko, aby kościołowi i sprawom 
Bożym służyć, bliźniemn dobrze czynić. W biurze jego na 
głównem miejscu jaśniał obraz Bogarodzicy i ad modlilwy 
i polecenia się opiece Bożej 1 przyczynie Maryi pracę swą 
codzienną tam zaczynał, poprzedziwszy ją wysłuchaniem 
wczesnej mszy św. w kościele. Od lat dziecinnych, w których 
po całodziennej niezmordowanie wylrwałej pracy długie go- 
dziny nocne poświęcał modlitwie, życie lego człowieka było 


prawdziwie ascetyczne i mogłoby zawslydzić niejednego ka- | 
Największą pociechą jego były chwile spędzane na | 


płana. 


modlitwie, a przedewszysikiem słuchaniu mszy i przystępo- 


co innego slanowi treść ich życia i tylko gdzieś na | 


waniu do Sakramenlów świętych. Dziwnie budujące wrażenie 
robił jego widok, gdy się modlił. Patrząc na tę twarz rozja- 
śnioną i całkiem oderwaną od ziemi a skupioną w Bogu 
czuło się, że ten człowiek duszę miał w niebicsiech. Nie było 
też dla niego milszej rozmowy od tej jaką mógł prowadzić 
z kapłanami i o rzeczach Bożych. A la jego pobożność nie- 
zmiernie była słodka i miła, niedyspulująca, nienarzucająca 
się, ale leż nieznająca wahana 1 ludzkiego względu. Gdyby 
mu przyszło najlżejszy kompromis zrobić z nią i z sumie- 
niem, poświęciłby bez wahania wszystko: slanowiskó, ma- 
jatek, najdrozsze uczucia i nadzieje. Stwierdza? ją lez czynem. 
Od młodych lat gorliwy 1 czynny członek iowarzyslwa św. 
Wincentego, niósł osobiście pomoc i pociechę ubogim w ich 
mieszkaniach a dłoń jego olwarią była zawsze, gdy trzeba 
było łzę otrzyć, lak samo jak i wtedy, gdy błądzącego na- 
leżało naprowadzić na drogę dobrą. Przyjaciel serdeczny 
Tow. Jezusowego należał do kongregacyi Muryańskiej i był 
w niej wzorem pobożności, pokory i miłości bliźniego. Nie 
była też myśli dobrej i chrześcijańskiej akeyi, kiórejby nie 
poparł całym wpływem, gdy tylko mógł. Rozszerzenie Kró- 
lestwa Bozego na ziemi, lo był cel całego jego życia i oś 
środkowa, około której obracały się jego myśli 1 uczucia. 
Róg mu dał towarzyszkę zycia, dzielącą w całem słowa. 
tego znaczeniu wszystko, co czynił i co mu było drogie. 
Zbliżyła ich modlitwa --widząc się nawzajem u stóp ołtarza, 
poczuli, że byli dla siebie stworzeni. Szli więc 
życie dobrze czyniąc. 'Voraz śmierć przedwczesna pozbawia 
niepocieszoną wdowę najlepszego męża, małego synka — ojca, 
który był dlań doskonałym: wzorem chrześciuńskiej cnoty 
i obywatelskiej zasługi Ale pamięć jaką 6. p. Henryk Link 


razem przez 


po sobie zostawił, miłość i poszanowanie jaką cieszył się 
u ludzi, kryształowa czyslość jego charakteru i ż — pw- 
zoslaną dla rodziny i pociechą i drogim na przys: skar- 


bem. Społeczeńsiwo zaś, Lracąc w zmarłym jedną z tak rzad- 
kich o nas dusz, bardzo wysokich, bardzo czystych 1 służbę 
Chryslusową pełniących od świtu dnia aż do godziny zachodu, 
musi z żalem wyrzee nad świeżą mogiłą, że w niej spoczął 


jeden z najlepszych synów Kościoła i kraju, jeden z Lych, 
którym należała się za życia najwięcej czci, a po śmierci 
najdłuższa, bardzo wdzięczna pamięć 61) 
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Kazanie na niedzielę XVIII. po Świątkach, 


O odpuście. 
Odpuszczają ci się grzechy bwoje. — Wstań. 
weé łoże twoje, ü idź do domu tego. 
Mat. f, 5. 8 


Najmilsi! Nie każda choroba jest karą za grzechy. Cho- 
roby spuszcza Pan Bóg także na sprawiedliwych, aby ich 
doświadczyć t. j. aby ım dać sposobność 
znoszenie chorób zebrali sobie więcej zasług, Ale ten chory, 
powielrzem ruszony, o którym czytany w dzisiejszej Kwan- 
gelii, swoją chorobę widocznie cierpiał za grzechy, bo Pan 
Jezus dopiero wtedy go uzdrowił, aż mu pierwej grzechy 
odpuścił. 

Pan Jezus uszczęśliwił bardzo tego biednego człowieka, 
bo mu dwa dobrodziejstwa wyświadczył: po pierwsz 
ścił mn grzechy, mówiąc mu: odpuszczają ci s 
twoje po drugie uwolnił go od kary do j 
t. j. ad jego choroby, mówiąc mu: wstań, weśmij łoze t 
a idź do domu twego. Te dwa dobrodziejstwa świadczy 
Pan Bóg nam wszystkim w Kościele świętym: odpuszcza nam 
grzechy w Sakramencie Pokuty —a kary doczesne za grzechy 
nam odpuszcza, jeżeli dostępujemy odpustów. 

Postanowiłam wyłożyć wam najmilsi dzisiaj naukę Ko- 
ścioła św. o odpustach. Jest to bowiem nauka trudna i wielu 
jej nie rozumie, wielu nie wie nawet, co to jest odpust — 
a z drugiej strony jest to nauka bardzo ważna, gdyż każdy 
z nas odpustów potrzebuje. 

Duchu święty, światło serc, dopomóż nam! 

Maryo, ucieczko nasza, módl się za nami! 

Zdrowaś Marya. 


. . 


T. Co to jest odpust? 

Nieklórzy myślą, że odpust to jest wielkie nabożeństwo, 
że odpust na tem zalezy, że księża się zjadą, jest Wotywa, 
Suma bardzo uroczysla, obcy zaproszeni księża mają Wo- 
tywę, Sumę i kazanie, bractwo ze światłem występuje i przez 
całe nabożeństwo na chórze bębnią i trąbią, a na dworze 
przy kościele z moździerzy strzelają. Nie tak jest, najmilsi, 
nie na tem zależy odpust. Może być odpust w kościele bez 
Sumy i uroczystego nabożeństwa. 

Inni sądzą, że odpust jesl to odpuszczenie wszystkich 
grzechów. I to jesl fałsz. Odpuszczenia grzechów dostępuje 
się na spowiedzi, w Sakramencie Pokuty, a odpust jest co 
innego. 

Cóż ledy jest odpust? 

Odpust jest to darowame kar doczesnych za grzechy, 
które jeszcze po otrzymaniu rozgrzeszenia pozostają nanı do 
odeierpienia albo w tem albo w przyszłem życiu. 

Wytłumaczę wam to bliżej. 

1. Gdy człowiek popełnia grzech śmiertelny, zasłoguje 
sobie przez to na karę dwojaką; doczesną i wieczną czyli 
piekielną, Grzesząc, staje się nieprzyjacielem Bożym, więc 
zasługuje na gniew Boży w życiu tem i przyszłem, w czasie 
i wieczności. Gdy jednak szczerze pokuluje, Bóg odpuszcza 
mu grzech i karę wieczną, tak, że ten człowiek, gdyby zaraz 
umarł, nie poszedłby do piekła; ale nie zawsze odpuszcza 
mu Bóg zarazem karę doczesną. Często Róg chee, by czło- 
wiek, chociaż nie pójdzie do piekła, odcierpiuł karę za grze- 
chy doczesną, albo na tym świecie albo w czyścu. 

Że tak jest, mamy na to dowody w Piśmie św. Zgrze- 
szyli pierwsi rodzice, zjedli owoc zakazany, zasłużyli sobie 
przez to na karę i doczesną i wieczną. Bóg, gdy widział ich 


skruchę, przez wzgląd na przyszłego Zbawcę, odpuścił im | 


karę wieczną, nie strącił ich do piekła, ale nie odpuścił im 
kury doczesnej, wygnał ich z raju, skazał na ciężką pracę, 


-+ WE uciski i śmierć. Mojżesz i Aron zgrzeszyli. Bóg, gdy : 


dzi wody na puszczy nie mieli i szemrali, rozkazał Moj- 
-zżószowi, hy wziąwszy ze sobą Arona, brala swego Arcyka- 


by przez cierpliwe | 


płana, laską uderzył w skałę i przyrzekł Róg, że ze skały 


* wyjdzie woda. Mojżesz 1 Aron zrazu nie wierzyl, by Bóg 


wywiódł wodę ze skały. Nie wątpili a. wszechmocy Boga, ale 
wąlpili o Jego dobroci, wątpili, by Bóg cheiał narodowi tak 
upornemu i ciągle szemrzącemu, jak Żydzi, dak wielką łaskę 
wyświadczyć. Tą niewiarą zgrzeszyli. Gdy żałowali, Róg od- 
puścił im grzech i karę wieczną, ale kary doczesnej nie od- 
puścił: za karę nie weszli do ziemi obiecanej (Num. 20, 12) 
Król Dawid dopuścił się ciężkiego grzechu, cudzołosiwa 
i mężobójstwa Pokulował szczerze i ostro bardzo, Bóg mu 
odpuścił grzech i karę wieczną, ale nie odpuścił kary do- 
czesnej. Prorok Natan z rozkazu Bozego rzekł mu: Pen p 
mióst grzech tnój.— Wszakog at przyczynę blużnie: 
nieprzyjaciotom Pańskim — syn, któryć się urodził śmie 
cią umrze (I. Król. 12, 14). Z tych więc 1 innych miejsc 
Pisma św. widzimy, że Pan Bóg często, chociaż odpuszcza 
grzech i karę wieczną, nie odpuszcza zarazem kary docze- 
snej, ale nią karze grzesznika w życiu ziemskiem albo 
w czyścu. I sam rozum przekonuje nas, że tak być musi, 
że sprawiedliwość Boża wymaga, by Bóg nie puszczał grze- 
sznika zupełnie bezkarnie, przynajmniej zazwyczaj, t. J. wy- 
jąwszy wypadła jakiejś skruchy nadzwyczajnej. 

2. Aby tedy te kary doczesne, które jeszcze po olrzy- 
maniu odpuszczenia grzechów nam pozoslają, były zgładzone, 
kapłan na spowiedzi zadaje pokutę, czyli zadosyćuczynienie. 

3. Ale ta pokuta jesl częsta za małą. Często kapłani 
zadają na spowiedziach zbyt małe pokuty. A czemu? Oto 
czasem ien, który się spowiada, jest słabego zdrowia, więc 
nie można mu zadać bardzo twardej pokuty. Czasem, gdyby 
kapłan zadał spowiadającemu się bardzo ostrą pokutę, toby 
stąd ludzie jego grzechów się domyślali, n. p. gdyby zadał 
żonie surowe posty, mąż myślałby, że ona coś bardzo złego 
musiała zrobić, gdyby zadał dzieckn surowe posty, długie 
klęczenia lub leżenia krzyżem, rodzice domyślaliby się, że 
musiało bardzo wielki grzech popełnić. Niejeden też, gdyby 
mu kapłan bardzo ostrą zadał pokutę, zniechęciłby się i nie 
wnelby poszedł drugi raz do spowiedzi, a gdy mu kapłan 
lekką pokutę zada, chętniej wraca do spowiedzi z wielkmm 
duszy pożytkiem. Ponieważ tedy kapłani z ważnych przyczyn 
bardzo małe pokuty na spowiedzi zadają, pokuty te często 
nie gładzą zasłużonych kar doczesnych w zupełności, lecz 
jeszcze po odprawieniu tych pokut, kary doczesne nam 
w znacznej części pozosiają do odcierpienia na tym świecie 
albo w czyścu 

4. Miłość i mądrość Boska znalazły sposób na to, by 
jeszcze i te pozostające kary odpuszczone i zgładzone być 
mogły. Sposobem tym jest odpust Odpust więc jest to, jak 
rzekłem już wyżej i jak sądzę już sami rozumiecie, odpu- 
szczenie kar doczesnych, na które sobie przez grzechy za- 
sługujemy, a które jeszcze po otrzymaniu rozgrzeszenia a na- 
wet po odprawieniu zadanej na spowiedzi pokuty, pozostają 
nam do odcierpienia na Lym świecie albo w czyścn. 

II. A kto ma władzę udzielać odpustów? Kościół św. 
Ma ją Ojciec św. jako głowa Kościoła w zupełności, biskupi 
częściowo i zależnie od Ojca św., kapłani o tyle, o ileby im 
Ojciec św. do tego moc dm. Kiedyz lo i jakim sposobem 
Chrystus Pan dał tę władzę Kościołowi? Gdy rzekł do Apo- 
stołów, którzy byli pierwszym biskupami: cobyściekohwick 
rozwiązali na ziemi, będzie rozwiązano i w niebie (Mat. 
18, 18) i osobno do św. Piotra, pierwszego Papieża: cokol- 
wiek rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązano i w niebie- 
siech (Mat. 16, 19). Osobno rzekł Pan Jezus Apostołom: 
których odpuścicie grzechy sa im odpuszczone, (lan 20, 28), 
a osobno rzekł im: cobyściekolwiek rozwiązali ma ziemi, 
będzie rozwiązane i w niebie, by wiedzieli, że oprócz władzy 
odpuszczania grzecnów mają władzę odpuszczania kar da- 
czesnych czyli nadawania odpustów. 

TN. Ale zapytacie: jak można odpusty pogodzić ze spra- 
wiedliwością Boską? Człowiek zasłaguje na karę doczesną, 
na spowiedzi mu się la kara zazwyczaj nie odpuszcza, a prze- 
cież ostatecznie dostępuje jej odpustu! Odpowiadam na to: 
odpusty nie sprzeciwiają się sprawiedliwości Boskiej, gdyż 
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zugadzają się na skarbie zasług Chrystusa Pana. N. P, Maryi 
i Hwięlych Pańskich, który to skarb Kościół św. posiada. 

Wytłumaczę i to bliżej. Kościół św. posiada jeden bardza 
wielki skarb — nie srebro, złoto, drogie kielichy i monstrancye, 
perły na ornatach, nie o takim skarbie leraz mówię — Ko- 
ściół posiada jeden bardzo wielki skarb oku ludzkiemu nie- 
widzialny, ale za to przed Bogiem samym warlość mający, 
skarb zasług. W Lym skarbie Kościół posiada: 1. zasługi 
Chrystusa Pana. Chrystus Pan mógł świal odkupić przela- 
niem jednej kropli krwi, jedną modlitwą; jedna kropla krwi, 
Jedna modlitwa Chrystusa Pana wyslarczyłaby nie tylko na 
odkupienie świala, ale i na wyjednanie mu wszelkich możli- 
wych łask, choćby ten świat siał najdłużej, bo każdy uczynek 
Chrystusa Pana miał cenę nieskończoną, bo był uczynkiem 
Boga nieskończonego majeslatu! Pomimo lo Chrystns Pan 
tyle cierpiał, krew Swą wylał do ostatniej kropli! Otóż te 
wszystkie (hryslusa Pana zasługi, że się lak wyrażę, zby- 
teczne, klóre już nie były potrzebne do odkupienia świata, 
czy przepadły gdzie marnie, bez użytku? Nie! Kościół św. 
je ma w swoim skarbie! Ach, te zasługi Chrystusa same, co 
to juz za skarb niesłychany, nigdy nie przebrany! — Dalej 
Kościół św. w swym skarbie zasług posiada: 2, zasługi N, P. 
Maty. llez to N. P. Marya cierpiała! Ileż to razy według 
proroctwa. Symeona miecz boleści duszę Jej przeniknął, zwła- 
szcza gdy patrzyła na mękę Swego Syna! Jak, słusznie zo- 
wiemy Ją dlatego Malką bolesną, Królową *Męczenników! 
Czyż za jakie winy Marya tyle cierpiała! Nie, bo i od zmazy 
pierworodnej była wolną i przez całe życie nie popełniła 
żadnego nawet najmniejszego grzechu! A więc, czy zupełnie 
daremnie, bezowocnie cierpiała? Czy Jej cierpienia przepadły 
marnie? Nie! Kościół św. ma je w swoim skarbeu ducho- 
wnym, by pożyteczne były innym. Ma leż jeszcze w tym 
skarbcu; 3. zasługi Świętych Pańskich, Świętych Męczenni- 
ków, klórzy straszne katusze wycierpieli, świętych Wyznaw- 
ców, klórzy częstokroć slraszne sobie umartwiema zadawali. 
Kościół św. ma te zasługi Swięlych, złączone z zasługam 
Chrystusa Pana, (od kiórych warlość swą biorą) w swym 
skarbie. Taki, i tak wielki skarb posiada Kościół św Otóż 
udzielając grzesznikom pokulującym odpustu. Kościół św. nie- 
jako bierze z tego swego skarbu zasług 1 zasługami Chry- 
slusa Pana, N. P. Maryi i Ńwiętych wypłaca sprawiedliwości 
Boskiej to, co się jej od pokulujących grzeszników należy, 
Dzieje się więc przy udzielaniu odpustów mejaka zmiana. 
zamiasi żeby grzesznicy nawróceni odcierpieć mieli całą karę 
doczesną, Kościół św. za nich Rogu ofiaruje cierpienia Chry- 
slusa, cierpienia N. P Maryi, cierpienia i pokuty Świętych, 
kióre na mocy obcowania Świętych są własnością całego 
Kościoła, a tak, na tej zamianie się zasadzając, odpusty nie 
sprzeciwiają się sprawiedliwości Boskiej 

Zresztą Kościół św. udziela odpustów nie — że się tak 
wyrazę — za darmo, ale jak to wnel okażę, za wypełnienie 
pewnych dobrych uczynków, tak, że grzesznik choć w części 
Panu Bogu zadość czym. 

TV. Wielorakie są odpusty? Odpusty sę dwojakie, zu- 
pełne i częściowe. Odpust jest zupełnym, jeśli odpuszcza 
wszystkie kary doczesne, częściowym, jeśli odpuszcza część 
kar doczesnych. 

_V. Odpusty częś 
a mianowic! 
pewną liczbą dni lub lat. Tak są, jak to często słyszycie 
i w książkach do modlenia czytacie, odpusty 40 dni, 100 dni, 


iowe mają swoje szczególne nazvy, 


wielkość odpustów częściowych oznacza się , 


300 dni, 7 lal i t. d. Cóż znaczą te nazwy częściowych od- | 


pustów? Kios dosląpił odpustu 100 dni; czy to znaczy, że 
on o 100 dni krócej będzie w czyścu? Bynajmniej. Aby 
wam wylłómaczyć, co znaczą te nazwy częściowych odpu- 
slów, muszę wam przypomnieć, że w pierwszych czasach 
Kościoła zadawano publiczne pokuty; jeśli klo dopuścił się 
grzechu ciężkiego i jawnego, wykluczano go z kościoła i wy- 
znaczano mu stosowną pokutę, która trwała czasem lat kilka 
i kilkanaście. Otóż jeżeli taki pokutnik wielką okazywał po- 
prawę, a osobliwie jeśli przytem Męczennicy, klórzy po wię- 


Ojciec św. albo biskup odpuszczał resztę lub część pokuty 
z wiarą, że mu i Bóg odpuści, czyli udzielił mu odpustu. 
Jeśli mu biskup darował 100 dni pokuty, darowanie to na- 
zywało się odpnstem 100 dni; jeśli mu darował 300 dni po- 
kuty, nazywało się Lo odpusiem 300 dni; jesl mu darował 
z jego pokuly 7 lal, darowanie lo nazywało się odpustem 
7 lal. Później pokuty publiczne zniesiono, ale nazwy częścio- 
wych odpustów Kościół św. zatrzymał dla pamiątki. Mają 
więc te nazwy teraz lakie znaczenie: dostąpił ktoś odpustu 
100 dni, to znaczy: Kościół św. mocą od Boga sobie nadaną 
odpuścił mu kary doczesne za tyle grzechów, że onby za 
te grzechy w pierwszych czasach Kościoła musiał był 400 
dni czynić publiczną pokulę; dostąpił ktoś odpustu 7 lat, lo 
znaczy, Kościół św. odpuścił mu mocą sobie od Boga na- 
daną kary doczesne za tyle grzechów, że on za te grzechy 
w pierwszych wiekach Kościoła musiałby był 7 lal czynić pu- 
bliczną pokutę it. d. Tak prosle jest znaczenie tych nazw 
odpustów częściowych, a ludzie Kościołowi św. nieprzychylni 
zamiasi się o lem znaczemu dowiedzieć szkalują Kościół św. 
z powodu tych nazw; prawdziwie według słów św. Piolra 
bluźnią to czego mie wiedzą (Jl, 2, 12). 

VI. Jakim sposobem Kościół św udziela odpustów? 
Czy, aby dostąpić odpustu, trzeba niezbędnie pójść do Papieżu, 
biskupa lub innego doslojnika kościelnego? Nie. Kościół św. 
przywiązuje odpusty do wypełnienia pewnych dobrych uczyn- 
ków, tak, że kto te warunki wypełni, odpustu doslępuje. 
(N. p. w naszym kościele jest odpust zupełny dla wszystkich 
w te święla: „.— i warunki tych odpustów są lakie) 
kio w te święta od pierwszych nieszporów aż do zachodu 
słońca w dzień święta po szczerej spowiedzi i przyjęciu Ko- 
munii św. prawdziwie skruszony, kościół tutejszy odwiedzi 
iw nim się pomodli na intencyę Ojca św, o zgodę panów 
chrześcijańskich, wykorzenienie herezyj i podwyższenie Ko- 
ścioła św. zmówi n. p. 5. pacierzy na tę inloncyę, temu Ko- 
ściół nadaje odpust zupełny. Są też odpusty przywiązane do 
pewnych modlilw n. p. da odmówienia Ialanii do Serca Jezu- 
sowego lub Imienia Jezus, liianii Loretańskiej, Różańca, -- 
także do posiadania i pobożnego przechowywania niektórych 
świętości n. p. paciorków różańcowych, poświęconych z odpu- 
slami krzyżyków lub medalików. 

VII Qóż tedy należy czynić aby dostąpić odpustu? 
Aby dostąpić odpustu, należy po pierwsze wypełnić Le uczynki, 
do których odpust jesl przywiązany, należy po drugie i co 
wazniejsza, być w stanie łaski. Kto nie jest w stanie łaska, 
lecz ma grzech śmiertelny na duszy, ten nie może dostąpić 
odpustu; bo jak może dostąpić daruwania kary doczesnej za 
grzechy ten, klóremu grzechy nie są udpnszczone i klóry na 
karę wieczną zasługuje? 

Nadto aby dostąpić odpustu zupełnego, trzeba mieć bar- 
dzo wielki żal za grzechy i obrzydzenie grzechów, lak by 
człowiek do żadnego grzechu nawet powszedniego nie miał 
przywiązania, by ten wielki żal mejako zrównoważył reszię 
kar doczesnych; trzeba mieć chęć czynienia odtąd jak nuj- 
więcej dobrego. Leniwi i ospali w służbie Bożej odpustu zu- 
pełnego, jak się to samo przez się rozumie, dostąpić nie mogą. 

VIII. Czy wszyscy ludzie, którzy wypełniają przepi- 
sane warunki, dostepują odpusłów jakie Kościół nadaje? 
Zależy to od tego, jak wypełniają przepisane warunki. Ci, 
którzy przepisane warunki wypełniają z wielką skruchą, z wiel- 
kim przedsięwzięciem poprawy, wielką gorącością ducha, do- 
slępują odpustu takiego, jaki Kościół nadaje; ci klórzy je 
wypełniują z mniejszą gorącością ducha, dostępują tylko 
jakąś cząstkę odpustu; ci którzy je wypełniają całkiem nie- 
dbale, nie dostępnją wcale odpuslu 

IX. Odpusty mogę być ofiarowane także za dusze 
w czyścu cierpiące w sposób prośby 1. j. z prośbą do Pana 
Boga, by im męki czyścowe skrócił. Ojciec św. nie może 
żadnej duszy w czyścu cierpiącej udzielić odpustu czyli da- 
rować reszię kary czyścowej, bo władza Ojca św. nie sięga 
do czyśca; ale Ojciec św. może zezwolić, aby wierni te odpusla, 
których dla siebie nabyli, ofiarowali Bogu za dusze zmarłych, 


ziemiach za wiarę cierpieli, za nim prosili, to mu czasem | czyli aby tę cząstkę w zasługach Chrystusa Pana, N. P. Maryi, 
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Świętych, którą dla siebie nabyli, ofiarowali Rogu za dusze 
zmarłych z lą prośbą, by Bóg tym duszom był lilościw. Jeźli 
się odpusl ofiaruje za jaką duszę, nikl nie wie, ile z kar 
czyścowych Bóg lej duszy odposzcza; niewątpliwą wszakże 
jest rzeczą, że oliarowamie odpustu za dusze, bardziej dusze 
wspomaga, niż prosla modlitwa. Przy tym ołtarzu wisi tabli- 
czka z napisem: Altare priedegietum, ołłarz uprzywilejowany. 
„ukże to uprzywilejowany jest len ołlarz? Ojciec św. nadał 
mu ten przywilej, że przez odprawienie przed tym ołtarzem 
Mszy św. zu duszę w czyścu cierpiącą ofiaruje się także za 
nią odpust zupełny. 

B, Nujmilsil Kościół św. w naszych czasach udziela 
bardzo licznych odpustów W każdym prawie kościele jest 
odpust kilka razy na rok — ci, klórzy należą do Bractw 
mogą dostępować bardzo wielu odpustów — do wielu mo- 
dlitw; nawel bardzo krótkich, przywiązał Kosciół odpusty i t. d. 
Zachodzi więc pylanie: czy pożytecznem to dla nas, że nam 
Kościół udziela odpustów i to lak licznych odpustów? czy 
bie Jepiejby było gdyby się Kościół surowiej z nami obcho- 
dził, odpustów nie udzielał, lecz za grzechy surowe pokuty 
czynić nam nakazywał? czy przez to, że łalwo można odpustu 
ilostąypić, ludzie nie zaniedbują się w pełnieniu dobrych uczyn- 
ków? Na lo pytanie należy odpowiedzieć: udzielanie odpustów 
przez Kościół jesl bardzo pożylecznem. Bo 1. odpusty podnoszą 
na duchu (idyby Kościół nie nadawał odpustów, grzesznik 
nawrócony widziałby przed sobą tyle kar doczesnych, pozo- 
stających mu do odcierpienia na tym świecie albo w czyścu, 
że Lo odbierałoby mu dobrą otnchę i nie jednego słabszego na 
duchu mogłoby popchnąć w rozpacz, a z niej w ogólne znie- 
chęcenie do dobrego i w olehłań wyslępków; gdy zaś Kościół 
wskazuje grzesznikowi nawróconeniu odpusty jaka środek 
uwolnienia się od kar doczesnych, wlewa weń przez to otu- 
chę, przywraca mu radość zbawienia (Ps. 50, 14.), tak że 
on z ocholą zaczyna żyć dobrze i służyć Bogu wiernie. | 

2. Odpusty są dla wiernych bodźcem do pełnienia do- 
brych uczynków, o którychby ani nie myśleli. Gdyby nie było | 
adpustów, nie szedłby do spowiedzi jak tylko na Wielkanoc, 
ule gdy widzi, że i w jego parafialnym kościele i w sąsiednich 
puralialnych i klasztornych kościołach obchodzą się odpusty, 
zachęca się tem do wyspowiadania się 1 przyjęcia Komunii 
św. dla zyskania odpustu. Gdy jest odpust jubileuszowy, jak 
to ludzie wtedy pilnie odwiedzają kościoły lub kaplice, wy- 
znaczone na stacye jubileuszowe, jak nietylko odmawiają 
w nich modlitwy wyznaczone, ale z własnej ochoty na klę- 
czkach je obchodzą, jak wledy zachowują przykazane posty, 
jak chęlnie dają jałmużny! A gdyby nie było odpuslu jubi- 
leuszowego, toby ani nie pomyśleli o tych dobrych uczyn- 
kach! Tak więc odpusty nietylko nie odwodzą od dobrych | 
uczynków, ale owszem jeszcze ich liczbę pomnażają, a przez 
to wyrabiają w ludziach zamiłowanie w pełnieniu dobrych | 
uczynków, podnoszą ogólną pobożność, wyrabiają, że się tak 
wyrażę, jakąś świętą modę być pobożnym. Należy się więc 
wdzięczność dobrej malce naszej Kościołowi naszemu św. 
mu lo, że nam licznych udziela odpustów! 


A więc, najmilsi, starajcie się dostępować jak najli- 
czniejszych odpustów! Mógłbym wam przyloczyć wiełe przy- 
kłudów, jak lo święci Pańscy pilnie o dostąpienie odpustów 
starali się; ale dla bruku czasu przyloczę tylko przykład je- 
dnego Ńwięlego, naszego Patrona św. Jana Kantego. Ten 
Swięty pielgrzymował raz do ziemi świętej do Bożego grobu, 
a cztery razy do Rzymu do grobów książąt Aposlolskich, a piel- 
grzymował nie koleją żelazną, bo wówczas nie znano jazdy 
takiej, pielgrzymował nie końmi nawet, ale pieszo. A po cóz 
piolgrzymował? Oto sam powiedział tym, którzy go pylali, 
że po to, aby w Rzymie 1 Jerozolimie dostępował odpustów 
przywiązanych do odwiedzenia miejsc świętych. »To mój 
czyściece, mawiał o tych pielgrzymkach, »w którym grzechy 
moje obmywam«. 

O tem, kiedy w którem Hractwie jest jaki odpust, mo- 
żecie się z największą łatwością dowiedzieć z kalendarzyka, 


| Droga do Lourdes, — Pier 


klóry jesl w Intencyi miesięcznej Apostolstwa Serca Jezu- 
Sowego. 

Odpusty, których dostępujecie, chętnie ofiarujcie za du- 
sze zmarłych, jeżeli tylko te odpusty są takie, że je za zmar- 
łych ofiarować można; ofiarujcie je osobliwie za zmarłych 
wam szczególniej drogich. Bł. Benedykt Józef Labre wszy- 
slkie, jakie mógł, odpusty miał zwyczaj ofiarować za dusze 
zmarłych — a bł.. Klemens Marya Hofbauer usilnie upominał 
wiernych, by odpusty za dusze czyścowe ofiarowali. 

Rzadka która dusza, jak z objawienia, które miała św. 
Teresa, uchodzi czyśca, rzadko klóra dusza idzie proslo da 
nieba. A te dusze czyścowe wdzięczne wam będą, jeżeli 
przez ofinrowanię za nie odpustów będziecie im skracać męki 
Czyścowe. 

A ponieważ dokładnie nie wiecie, za jakie modlitwy 
i uczynki są nadane odpusty, najlepiej będzie, jeżeli codzień 
z rana, a przynajmniej bardzo częsio wzbudzać będziecie 
taką inlencyę: Boże, pragnę dosiąpić wszyslkich odpustów, 
jakich tylko dzisiaj dostąpić można i jakich kiedykolwiek do- 
sląpić można, n te wszystkie odpusty, jakich dostąpię, jeżeli 
je Ojciec św. pozwolił za dusze zmarłych ofiarować, ofiaruję 
Ci zu dusze zmarłych! 

Najmilsi! ponieważ dzisiejsza nauka była trudną, po- 
wlórzę ją z wami dzisiaj na katechizacyi przed Nieszporami 
A chociaż umęczyliście się umysłowo lej trudnej nauki słu- 
chaniem, spodżiewam się, że spumięlaliście wiele i że la 
nauka wyjdzie na dobro duszom waszym i duszom w czyścu 
cierpiącym. Amen. COW 
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za wrażenie krajobrazu. — Widok Graty. — 
Lourdes w nocy. — Oświellenie bazylik i protesya z lampionami, — 
Urządzenie Miejsca święlego. — Bractwo 'Uragarzy chorych. — Baz; 
lika Różańcowa. — Krypta. — Bazylika Górna. — Grala. — Przyby- 
cie kardynała Legata, — Veni Ureutor. — Pierwsza sesya Buchary- 
stycznego kongresu. — Brak organizacy! i czci dla Przenajśw. Halra- 
menlu. — Poprzednie kongresy. Turyn, Jerozolina, Bruksela, — Pre- 
zydyum kongresu. — Dyskusye — Upłaty czlonków bractw i towa- 
rzystw. — Żakladanie tych ostatnich. — Stosunek kleru świeckiego 
do zakonnego. — Czy rywalizacyn ich ma podstawę i jak ją usunąć? — 
Znaczenie zakonów. — Trwale owoce misyi lndowych. — Adoracya 
dzieci, — Adoracya nocna, — Adoracya wedłę zawo 
i w Montmartre, — Ruch eucharystyczny w Hiszpanii, — Federacya 
encharystyczna i jej centralny organ. 

Jadąc do Lourdes zarówno ze slrony Tuluzy jak i od 
Rajonny, przejeżdża się przez szerokie, dość monotonne ró- 
wniny, lu i ówdzie urozmaicone niską, krzaczystą leśną gę- 
slwiną 1 wieżycarm wiejskich kościołów. Gór nie ma, chyba 
gdzieś, w dali szarzeją ich szczyly na krańcach widnokręgu. 
W jednem miejscu naraz scenerya się zmienia 1 lo poprostu 
w czarodziejski sposób. Wśród nudnej i nagiej płaszczyzny 
wyrastają góry ogromne, o kształtach niezmiernie malowni- 
czych, całe w skałach i ciemnej aksamitnej zieleni. Szeroka 
dolna pełna drzew, szumiąca slrugami leśnych potoków, nad 
nią, u szezytu góry — olbrzyma, jeden z najpiękniejszych i naj- 
fanlastyczniej nmieszczonych zamków, jakie znam. Jednem 
słowem, krajobraz tak cudny, że się podobnych me widzi pa 
za Szwajcaryą i zaledwie jesi, się w stanie wymarzyć. 

Gdy się jedzie od Bajonny w nocy, uderza naraz (ala 
światła. Wzdłuż linii kolejowej płynie pieniąc się, srebrzysią 
wslęgą Gave, za nią tysiące ogników rusza się i mrowi, po- 
dobne do fosforyzującego morza. Dalej, po szerokich łąkach 
i drogach wających się serpentynami, błyszczą w fanlasty- 
cznych zakrętach duże linie światła: to poboźni pielgrzymi 
modlą się u stóp świętej Groly lub odbywają każdonocną 
procesyę. Chór z dziesiątek tysięcy piersi płynący, zagłusza 
błahe rozmowy w wagonie. Chrześcijańscy pódróżni rzucają 
się do okien, żegnają się, chwylają półgłosem ton pieśni; za 
chwilę wagon cały brzmi spiewem i modłilwą, a na uslach 
francuskiego komiwojażera, masona i niemieckiego turysty, 
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luira, zamiera ironiczny uśmiech i cyniczny koncept. To nie 
paryski bulwar i nie marsylska kawiarnia: ubliżać Maryi 
w Lourdes —- niebezpiecznie. 

A wiedy ponad morzem głów i świateł, wśród tysiąców 
świec opartych o skałę i rozjaśniających jej wnętrze, oka- 
zuje się oczom, patrzącym na nią przez łzy, Grota Objawie- 
nia 1 jak biały promień w ciemności, wielki posąg Bogaro- 
dzicy z różańcem w ręku 1 różą u slóp, takiej, jaką widziała. 
ją anielska dzieweczka, Rernadelta Soubirous. 

W tem dzieje się coś dziwnego. Na ciemnem ile 


nieba, ponad modlącym się umem, ponad grotą i posągiem, , 


zjawia się jakieś zjawisko poproslu nadziemskie. 
smukła, w niebo strzelająca świątynia, zarysowuje się nagle 
ognistemi hmiami, oddającemi wybornie każdy załom gzymsu, 
każdą koronkę ornamentacyi, każdy łuk okien i portalu. Pod 
nią w ten sam sposób jaśnieją płomienne zarysy dolnej ba- 
zyliki, a niżej jeszcze uwydatniony Imiami różnobarwnych 
elektrycznych lamp fronton najniższej bazyliki Różańcowej 
z jej trzema bizantyjskiemi portalami, W dali, wśród łąk, 
które okrąża wielotysięczna procesya, świecą się zarysowane 
płomieniami w ten sam sposób: posąg M. Roskiej, statua 
św. Michała i Kalwarya. 

Tak w nocy stroi się Lourdes na chwałę Maryi. 

Na banhofie ścisk okropny. Dziś otwarcie eucharysty- 
cznego kongresu. Za chwalę przybędzie Legal Papieski, kar- 
dyna? Langemeux. Olbrzymie place i łąki przed bazylikami, 
okryle gęstem mrowiskiem ludzkiem — wśród niego utrzy- 
mują porządek i szeroką środkową drogę dla zbliżającego się 
orszaku, młodzi panowie przeważnie bardzo eleganccy, z rze- 
mieniami na ramionach. Co to znaczy? To jeden z najpię- 
knmejszych objawów miłości Boga i bliźniego tak licznie kieł- 
kujących na tym cudownym gruncie, to członkowie braclwa. 
'Tragarzy chorych (Brancardiers), należący nieraz do najwię- 
kszych rodzin. Przybywają oni kolejno do Lourdes z całej 
Francyi, aby przez oznaczony czas służyć M. Boskiej, nosząc 
chorych do Groty i utrzymując porządek wśród wielotysię- 
cznego tłumu. 

Korzystając z chwili oczekiwania, rozglądam się wkoło 
siebie. 

Nie równego na świecie urządzeniu tego świętego miej- 
sca. Na pustych dzikich wybrzeżach (iave opodał od starego 


miasia zrobiono na olbrzymiej przestrzeni miaslo nawe, 
większe daleko. W górze obok meskończonymi rzędami 
grupują się hotele, wille, sklepy ze świętościami nie wi- 


dać ich jednak za drzewami. Z obu stron (rave rozłozyło się 
miaslo święte. Przed bazylikam ogromne przestrzenie prze- 
znaczone dla procesyi i cyrkulącyi tłumów. Te tak są wielkie, 
że końca ich i świętych posągów wszystkich razem zobaczyć 
nie można. Na prawo w głębi na wzgórzu idzie długi rząd 
kłaszlorów. Wśród ogrodów, wieżycami kaplic strzelając 
w górę widać jedne za drugiemi Siostry N. Panny z Lourdes, 
55. Niep. Poczęcia, Siostry z Nevers (do klórych należała 
Bernadetta), Karmel i t. d. Bliżej, na pierwszym planie ro- 
zległę budynki »Abr des femmes«, gdzie się przy większych 
pielgrzymkach zatrzymują i nocują kobiety niemające miejsca 
w hotelu i olbrzymi łuk kamienny, podobny do rzymskich 
akweduktów, mieszczący w dole biura lekarskie, informa- 
cyjne, mszalne i t Za arkadą u podnóża bazyliki kąpie! 
dla chorych (Les piscines), dalej Grota. Przed nią cały ph 
zajęty ławkami, przy kracie kazalnica, ołtarz, na którym od- 
prawiają się msze i nieszpory z N. Sakramentem, wreszcie 
przejście za balustrady, przez które nieuslannie przechodzi, 
zatrzymując się na chwilę w grocie, procesya pielgrzymów. 
Przed bazylikami platforma, niewiele doprawdy mniej- 
sza od lej, jaka jesi u podnóża św. Piotra. Po licznych scho- 
dach wchodzi się naprzód do Bazyliki Różańcowej. najno- 
wszej. Jest to ogromny gmach okrągły, otoczony wieńcem 
pięlnaslu kaplice, z których każda odpowiada jednej z taje- 
mnie Różańca św. W górze dość płaska kopuła o pięlnastu 
oknach — ściany pokryte całe tak samo jak i filary marmu- 
rowenmi płytami wotywnemi, z napisami, wyrażająceni wdzię- 


Ogromna, | 


czność Maryi. Takich tablic musi tu być wiele tysięcy, więcej ' 


zaś jeszcze w obu bazylikach na górze, kazda zaś z nich przed- 
stawia jakąś łaskę Maryi, każda jest jednym z listków w tej 
olbrzymiej koronie, jaką wdzięczność wiernych splata u Jej 
stóp w tem święlem miejscu. 

Z obu stron bazyliki Różańcowej schody marmurowe 
prowadzą w górę do bazyliki dolnej (nazwa ta oczywiście 
słuszną jest tylko odnośnie do głównego górnego kościoła). 
Kościół Różańcowy jest bizantyjski, krypla (jak nazywają ko- 
ściół środkowy) stanowi mieszaninę romańskiego z ostro- 
łukiem i jest najmniejszą z trzech świątyń. Robi wrażenie 
bardzo miłe ze swemi małemi, ciemnemi oknami, z tajemni- 
czością napełniających ją cieni. Długimi rzędami idą tu kon- 
fesyonały, a obok głównej nawy w bocznych odprawiają się 
msze i modlą pobożni. 

Górna bazylika jest czysto osirołukowa, dziwnie lekka, 
smukła, wesoła. Sklepiema jej okryte szlandaram wszystkich 
ludów świata, boczne ołtarze i ściany kaplie, podobnie jak 
w krypcie i w bazylice Różańcowej, srebrnemi i złotemi wo- 
tami, ściany, płytami z wyrazem wdzięczności dla Maryi. 
7% tyłu za bazyliką wznoszą się liczne gmachy, należące jak 
wszystko dokoła do N. Panny. Więc pałac biskupa z Tarbes, 
więc gmachy zgromadzenia 00. N. Panny z Lourdes, więc 
biura, ekspedycye i t, d. w oddzielnym gmachu Dokoła tra- 
wniki, kwiaty, klomby. Porządek wzorowy, geniusz organiza- 
cyjny na każdym kroku widać, 

Wracajmy na dół. Zdala od starego miasla i dworca 
kolei dochodzi potężny choralny spiew. Orszak się zbliża. 
Tdą naprzód młodzi górnicy z kopalni węgla w północnej 
Francyi, w dyecezyi Arras, członkowie świeżo siamląd przy- 
byłej pielgrzymki, potem pielgrzymi belgijscy, bawiący w Lour- 
des, półtora tysiąca księży, dwudziestu biskupów, wreszcie 
legat papieski, wsławiony swem przewodnictwem na eucha- 
rystycznym kongresie w Jerozolimie kardynał Langenieux, 
arcybiskup z Rheims. 

Chór spiewa Veni Creator, kardynał Legat udzieła bła- 
gosławieństwa N. Sakramieniem, potem jeden z księży ohy- 
dną francuzczyzną z prowancko-hiszpańskim akcentem odczy- 
tuje wslępne słowo dyecezyalnego biskupa z Tarbes, X. Billćre, 
złozonego chorobą, klóra miała wkrótce skończyć się śmiercią. 

Nazajutrz o 6 msza o Duchu św., celebrowana przez 
jednego z biskupów, o 8 początek kongresu eucharystycznego. 
Ale z księży część tylko bierze w lLych uroczystościach udział. 
Rozhbijają się o bilety na odprawienie mszy św. i o bilety 
na kongres. () ile ogólne urządzenie Lonrdes jest wzorowe 
i idealnie porządne, o tyle nieład, chaos i brak wszelkiej or- 
ganizacy: podczas kongresu przechodzą wszelką miarę. By- 
łem na kilku wielkich kongresach, ale nigdzie ani drobnej 
cząstki nie spolkałem nieporządku, jaki tu panuje. Mimo ża 
w trzech bazylikach jesl z sześćdziesiąt ołlarzy, że w trzy- 
dziestu kościołach i kaplicach w pobliżu jest ich najmniej 
drugie tyle a msze odprawiają się od północy, połowa księży 
nie może docisnąć się do ołtarza. Obrachowano jednak, że 
w samych bazylikach od północy do 91, może odprawić się 
1200 mszy i to bardza wygodnie, więc licząc w innych ko- 
ściołach od 4 rano do 9', 660 mszy, mielibyśmy cyfrę zna- 
czniejszą od liczby bawiących księży. Ale co chwila widziało 
się oltarze puste, gdzieindziej zad dziesięciu księży czekają- 
cych przy jednym ołlarzu koles. 

Posiedzenia odbywają się w kościele Różańca św, Jest 
on niezwykle akustyczny ı rozmiarami odpowiedni. Niestety! 
Brak organizacyi i ładu daje się 1 lu czuć na każdym kroku. 
Dość powiedzieć, ze w bazylice Różańcowej pozostawiano 
przez cały czas obrad Przen. Sakrament, pomimo, że dysku- 
sye prowadzone były w sposób bardzo żywy, a mowy prze- 
rywane oklaskami. Mimo kilkakrotnych publicznych upomnień 
1 prośb, nie usunięta N. Sakramentu, nie odznaczono Go na- 
wet oświetleniem ołtarza, w którym się znajdował I byliśmy 
wszyscy świadkami skandalu, nie mogę bowiem inaczej zgor- 
szenia tego nazwać. Tysiące osób, członków euchary- 
slycznego kongresu, przechodziło koło N. Sakramentu 
nie klękając, nie oddając Mu czci, bo nie wiedziało a Nim. 
Wnoszono i wynoszono po cichu Sanctissimum bocznemi na- 
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wami podczas obrad kongresu, i nieraz mowca i zgroma- 
dzenie nie wiedzieli o tem, śmiech i oklaski rozlegały się w tej 
chwili, gdy P. Jezusa niesiono przez kościół w Monslrancyi do 
groty... Program prawda. jest ułożony, ale mowcy zgłaszają się 
w nieograniczonej liczbie 1 ex abrupto palą półgodzinne oracye 
Zamiasl równorzędnej pracy w sekcyach, wszysiko odbywa 
się po kolei, w jednym miejscu i gronie, ztąd niezmierne 
przedłużenie prac kongresu a zarazem niemożliwość fizyczna 
uczestniczenia we wszystkich. Faktycznie program jest nad- 
ludzki. Zaczyna się ca dzień o 6, wyraźnie o szóstej rano 
nabożeństwem i pierwszą nauką, wygło: oną przez biskupa. 
Bezpośrednio po tem, do 10-ej sesya t. zw. sekcyjna, najcie- 
kawsza, bo na niej omawiane są szczegóły rozwoju katolic- 
kiego zycia we Francyi. Panie równocześnie mają zebrania 
swe w Abr des femmes pod przewodnictwem jednego z bi- 
skupów. O 10 zebranie i sesya księży do 12. ( 2-ej zebranie 
sekcyjne. Podczas zebrania pontyfikalne nieszpory w górnej 
bazylice, drugie pontyfikalne nieszpory i procesya cum Ss-mo 
przy grocie. © wpół do 5-ej zebranie publiczne (z paniami) 
Irwające 2 godziny. Kazanie słynnego O. Olivier, Domimka- 
nina. O wpół do 8-ej nabożeństwo wieczorne, kazanie O. 
Coubć S. J., potem o 9-ej procesya cum Ss-mo z lampionami 
dokoła łąk i błogosławieńsiwa na podsieniu Bazyliki Różań- 
cowej — polem całonocna adoracya N. Sakramentu. I tak 
bez zmiany od 7. do 11. sierpnia. Oczywiście pada się ze znu- 
żenia pierwszego dma 1 jesi się zmuszonym znaczną część 
ważnych i ciekawych rzeczy opuścić. 

Z bardzo obfitej treści wyjmuję kilka momentów mo- 
gących mieć i u nas praktyczny interes. 

Wiadomo, że kongresy eucharystyczne odbywają się już 
od szeregu lat w celu podniesienia, a zwłaszcza pogłębienia 
czci Przen. Sakramentu. Kongres obecny jest dwunastym 
z rzędu. Z poprzednich najwspanialszymi były: kongres w Fu- 
rynie, kongres w Brukselli (w którym, jeśli się nie mylimy, 
brał udział jeden z polskich biskupów), wreszcie słynny kon- 
gres w Jerozolimie, który slał się niesłychaną demonsiracyą 
katolickiego ducha i wpływu na Wschodzie a wpływ ten 
okazał się tak potężny, że od złożenia swych hołdów Lega- 
towi papieskiemu nie śmieli się uchylić nie tylka Turcy, ale 
patryarchowie grecko-schyzmatycki i ormiańsko-nestoryański. 
Kongresy te rozbudziły niezmiernie żywy ruch eucharyslyczny. 
Powaga i blask kościelnych obrzędów, ścisłość w zachowy- 
waniu przepisów liturgii, szereg instytucyi, stowarzyszeń i dzieł 
mających na celu cześć N. Sakramenlu i propagandę mszy 
św. I komunii wśród ludu, przedewszystkiem dzieło Adoracyi 
N. Sakramentu dziennej i Adoracyi nocnej — to były wy- 
tyczne linie, około kiórych rozwijały się prace kongresów 
i na nich też okazały się obfile ich owoce. Założone przez 
czcigodnego X. Eymard zgromadzenie kapłanów od N. Sakra- 
mentu że swym gorliwym 1 utalentowanym przełożonym, X. 
Tesnićres na czele, przyczyniło się wielce 1 do pomyślnego 
dojścia do skulku kongresów, i do trwałego ich skniku. 
W ostatnich latach coraz czynniej i potężniej w pracy tej 
zaczęli współzawodniczyć z Fucharystyanami księża od N. 
Serca P. Jezusa z Bazyliki Wotywnej w Montmartre, a prze- 
dewszystkiem ich genialny przełożony, 0. Lemius. 

Jaką wagę Ojciec św. przywiązuje do tych manilestacyi 
kalolickiego ducha, wynika z tego, że na oslatnie kongresy 
przysyłał, rzecz zupełnie w naszych czasach niezwykła, swego 
kardynała Legala. Takim był w Brnkselli kardynał Vanulelli, 
w Jerozolimie kardynał Langónieux. 

Znakomity biskup z Lićge, X. Dutrełoux, jest slałym 
prezesem komitelu urządzającego kongresy eucharystyczne. 
On też przewodniczy i kongresowi w Lourdes. Rzeczywiste 
kierownictwo obrad objęli 0O. Lemus i Tesnićres. 

Na innem posiedzeniu Bazylika Różańcowa prawie 
pełna, musi być ze trzy tysiące osób. Na wieczornem, pu- 
blicznem jest drugie tyle i ścisk okropny. 

O. Lemius zaczyna zebranie od poświęcenia kongresu 
N Sercu Maryi, cudami słynącej w Lourdes. Potem rozwija 


się ciekawa dyskusya nad tem, czy braciwa i slowarzysze- 
nia służące ku czci N. Sakramentu mają być bezpłatne. Je- 
dm, specyalnie wymowny 1 dzielny kanonik Van den-Gheyn 
z Gand, walczą za bezpłatnością zupełną, aby ułatwić naj- 
biedniejszym udział w tych stowarzyszeniach, inni, wychodząc 
ze słusznej, bo na psychologii oparlej obserwacy!, że właśnie 
biedni ludzie lekceważą sobie to, co ich nic nie kosztuje, 
chcieliby zachować zasadę oplaty, redukując ją do małych 
rozmiarów i ułalwiając zwolnienia od opłaty najuboższym. 
błuchając tych debalów przyszło mi na myśl, że ważniejszą 
może rzeczą byłoby zacząć od zniesienia nieszczęsnych opłat 
za krzesła po kościołach, niewątpliwie jednej z przyczyn dla 
których lud prosty przestał we Francyi uczęszczać na nabo- 
żeństwa. Pomyśleć tylko, że ja sam płaciłem w katedrze 
w Tuluzie na uroczystej sumie po pięć soldów (12 cenlów) 
za krzesło — dla biedaka Lo przecie pieniądz, a bez krzesła 
być nie sposób; nadto zwraca się uwagę. Więc nie idzie się 
na mszę. 

Druga dyskusya ma charakler zasadniczy a przybiera 
nader ostre formy 1 pozwala rzucić okiem za kulisy miejako 
francuskich stosunków kościelnych. Jest to stara rywalizacya 
kleru świeckiego z zakonnym, która i lu przebija się i to 
jaskrawo. 


Była mowa o środkach, jakiemi możnaby skłonić 
mężczyzn, zwłaszcza młodych, do przezwyciężenia fałszywego 
wsiydu i przystępowanią publicznie w kościele parafialnym 
do Sakramentów. Wychodząc z tego założenia, XX. de Casa- 
major i de Nougarel, obydwa należący do starej prowanekiej 
szlachty, występują gwałtownie przeciw gromadzeniu mło- 
dzieży i wogóle panów na nabożeństwa braclw i slowarzy- 
szeń pobożnych pa kaplicach klasztornych i ządają, aby takie 
nabożeństwa i publiczne komunie odbywać w parafii. Słusznie 
bardzo w odpowiedzi na to przypomnieli 00. Lemrus 1 Te- 
śnieres przywileje nadane przez Ślolicę św. zgromadzeniom 
zakonnym i zaznaczyli, że tego rodzaju poslulaty przeciwne 
są duchowi i dyscyplinie Kościoła. Islolnie nie mówiąc o tem, 
że tego rodzaju życzenia są poprostu niewykonalne, bo przy 
znacznej liczbie kaloliekich stowarzyszeń kościoły parafialne 
nie wystarczyłyby dla wszyslkichy sama podslawa żądania 
jest fałszywą. We Franeyi usuwanie się zakonów (zreszią 
istotnie bardzo licznych) i ich dobrowolne podporządkowanie 
się pod kler świecki jest niemal przesadne. Zakonnicy nie 
nazywają swych świątyń, nieraz ogromnych i wspaniałych, 
inaczej, jak kaplicami, żeby w ten sposób zaznaczyć ich 
prywatny i drugorzędny charakter. Obecnie dzięki masońskiej 
tyranii rządu mewolno m odprawiać uroczystych nabożeństw 
w dych świątyniach ani lud do nich ściągać kazaniami. Ale 
i przedtem zachowywali oni ściśle zasadę nieodprawiania. 
u siebie nabożeństw w czasie parafialnej celebry i w ogóle 
nie rywalizowali w niczem z paraliami. Tem niemniej prąd 
przeciwny działaniu i rozwojow: męskich kongregacyi zakon- 
nych jest w pewnej części świeckiego kleru dość silny. 


Zdaje mi się, a mówię to oczywiście ze stanowiska 
świeckiego księdza, że prąd ten wypływa z niedostalecznego 
zrozumienia zarówno ducha Kościoła, jak ducha oraz wa- 
runków działania zakonów. Czem są dla społeczeństwa. 
chrześcijańskiego zakony, o tem nas poucza nietylko historya 
Kościoła i hagiologia, ale przedewszysikiem slan tych na- 
rodów, w których zakonów, zwłaszcza zaś gorliwych i czyn- 
nych mema. Spylajmy się księży z Królestwa lub Poznań- 
skiego, czy im bez zakonów dobrze? Nie mówiąc o pomocy 
1 wyręczeniu w duszpasterstwie, zwłaszcza w spowiedziach, 
nie mówiąc 0 korzyściach jakie przynosi dla parafian dana 
im od czasu do czasu możność wyspowiadania się przed 
obcym księdzem i większe zaufanie jakie wzbudza ksiądz, 
całkiem od świata i światowych stosunków oderwany — ale 
zarówno dla postępu i kierunku w życiu wewnęlrznem 
odpowiednymi są kapłani, wolni od światowych węzłów 
i trosk i większe mający oparcie w zakonnej regule 1 ohe- 
dyencyi — jak niemniej zgromadzenia zakonne dają gwa- 
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rancyę Lrwałości istnienia i niezmienności kierunku dla kie- | dziny adoracyi, a czyni to lak chętnie, że uchylenie od lego 


rowanych przez nie instytucyi, o co księżom świeckim 
trudniej. Nie bez powodu Stolica św. popiera we Irancyi 
i na całym katolickim - świecie oddawanie seminuryów kon- 
gregacyom; bez ich współdziałań, bez Sulpicyanów, Kudystów, 
Misyonarzy i Jezuitów, kler [rancuski nie otrząsnąłby się nigdy 
z galikanizmu przedrewolucyjnego i z fatalnych pozostałości re- 
woluceyjnego i schyzmalyckiego ducha w księżach konstytucyj- 
nych, pozostałych w kraju po r. 1791. A czy dzieła lej miary, jak 
kongregacya maryańska, Lercyarstwo, Różaniec, mogłyby stać 
się i pozostać tem czem są bez kierujących je zakonów? Czy 
cała organizacya misy! wśród pogan i heretyków, misyi i re 
kolekcyi ludowych i stanowych, czy rozwój kaloliekiego 
szkolnielwa i różnych gałęzi miłosierdzia byłby bez zakonów 
mozliwy? Oczywiście nie. Inicyalywa, poświęcenie, praca 
jednostki stwarza nieraz olbrzymie dzieła; aby je podtrzymać 
i dalej rozwijać, trzeba spadkobierców myśli 1 ducha inicya- 
torów a tych wyrobić moze tylko wspólna reguła. Gdyby 
Don Bosco nie założył Salezyanów, oratoryum jego zapewne 
isiniałoby w Turynie, w paru innych miejscach założonoby 
podobne — me byłoby ich tystące ani selki, a co najwa- 
żmiejsze, wszystkie byłyby różnorodne, i pozbawione Lrwałej 
podstawy. To też faklem jest siwierdzonym, że dziełu zało- 
żone przez świeckich kapłanów, albo po ich śmierci wege- 
tują 1 upadają, albo wytwarzają nowe kongregacye, albo też 
przechodzą pod kierunek dawniej islniejących. 


Że zaś właśnie z najporliwszemi i najpożyleczniejszemi 
kongregacyami zdarzają się kolizye i rywalizacye, to znowuż 
lylko następstwo ludzkiej słabości i środkiem na lo moze 
być jedynie podwojenie wzajemnej miłości 1 podniesienie pa- 
ziomu duchowego własnej duszpasterskiej pracy. Zapewne, że 
godni surowego potępienia są zakonnicy, jeżeli bodaj w naj- 
lżejszy sposób występują przeciw osobie, prawom 1 sprawie- 
dliwemu wpływowi proboszcza i jego pomocników; ale na- 
rzekać na to, że odciągają lud od parafii wtedy tylko się 
godzi, jeśli to czynią niewłaściwemi drogami i jeżeli kler pa- 
rufialny wszystko ze swej strony zrobił, aby im gorliwością 
swą i miłością bliźniego dorównać (dzie zaś kościół brudny 
i brzydki, nabożeństwa nieregularnie odbywane i nieprakly- 
cznie urządzone, kazania zbyt długie i nudne, konlesyonały 
pusle a traktowanie penitentów i pobożnych szorstkie lub le- 
kceważące, tam z nalury rzeczy lud musi się zgarnąć do są- 
siedniej zakonnej kaplicy, jeźli i urządzenie jej piękniejsze, 
i nabożeństwo lepiej obmyślane, i kazanie burdziej do myśli 
i serca przemawia, i stosunek kapłana do ludzi ojcowski 
i miłości pełen. 

To mmiej więcej treść dyskusyi w Lourdes, jak widzimy, 
niepozbawionej aklualności i dla nas. 


Z innych tematów poruszanych pierwszego dnia, cieka- | 


wym i praktycznym był referat ©). Alberla, przełożonego Mi- 
syonarzy dyecezyalnych z Laus. Wykazywał on, jak małemi 
a zwłaszcza krótkotrwałemi są owoce misyj, jeżeli nie stwo- 
rzy się w parafii jakiegoś slałego środka, podtrzymywania 
1 rozwijania rozbudzonego ducha wiary. Środkiem tym są 
bractwa i slowarzyszenia, przedewszystkiem zaś takie, które 
są poświęcone czci N. Sakramentu. Istotnie stowarzyszenia 
lakie nadają się szczególme do podtrzymywania życia religij- 
nego w parafii. Cześć dla N. Sakramentu to uczęszczanie 
regularne na nabożeństwa niedzielne a w razie możności na 
mszę w dnie powszednie, to zachowanie się pobożne podczas 
nabożeństwa, to przystępowanie częste 1 dobre do Sakramen- 
1ów, ta łączność z kapłanem, jako z szafarzem Kucharystyi, 
1 cześć dla niego. Nie zaś łatwiejszego, jak zakładać stowa- 


| dziwnie sią we Francyi przyj 


rzyszenia ku czci N. Sakramentu i łaski duchowne dla nich 


zyskiwać; wystarczy dla lego porozumienie z władzą ducho- 
wną i uzyskanie jej aprobaty. 

Wśród dzieł mających na celu nezczenie N. Sakramentu 
jednem z najwdzięczniejszych jest Adoracya dzieci O. Durand 
opowiada dziwnie piękne i rzewne szczegóły o tej adoracyi. 


W pewne dnia świąteczne dziatwa z rodzin i szkół katolickich , 
bądź razem, bądź grupami odbywa po godzinie lub pół go- | francuskie wyłącznie ale wychodzić równocześnie we wszysl- 


aklu pobożności uważa się za najdotkliwszą karę. Wpływ tej 
chwili wspólnej modlitwy odbija się i trwa bardzo długo: wi- 
dać, juk obcowanie z Panem Jezusem ufiwięca le młodziu- 
tkie dusze. . 

X. Kanonik Couraut opowiada o organizacyi Adoracyi 
nocnej w Nimes podług zawodów i stanów. Zamiast zbierać 
ogół mężczyzn urządzono lam osobno noce adoracyi z kolei 
dla kapłanów, dla adwokatów, lekarzy, oficerów, zegarmistrzów, 
szewców i t. d. jak się okazało z bardzo wielkim skulkiem. 
Ciekawsze szczegóły o podobnie. zorganizowanej Adoracyi 
w bazylice N. Serea na Monlmartre podaje O. iemius. 

Adoracya nocna istnieje we Wrancyi i Belgii od lal 
wielu. Głównym jej propagatorem był swojego czasu słynny 
sługa Boży, pan Dupont z Tours, dalej święlobliwy karmelita 
Q. Iermann i przezacny generał de Sonis, Adoracya odbywa 
się w ten sposób, że w oznaczonych czasach pewna liczba 
osób zamyka się na noc w kościelo i purlynmi odbywa sla- 
cyę udoracyjną u stóp N. Sukramentu, oddalając się na parę 
godzin do zakrystyć dla odpoczynku. Ten rodzaj nabażeństwa 
at i rozszerzył n oprócz czci 
oddawanej P. Jezusowi w czasie, gdy gwial o nim we gnie 
lub nieraz grzesznej zabawie zapomina, ma on i lę korzyść, 
że jest nadzielniejszym środkiem propagandy i podniecenia 
katolickiego ducha. Świadkiem bazylika wolywna. Adoracye 
zawodowe odbywane lam są od paru lal przez najrozmaitsze 
warstwy społeczne i profesye. Co noe przychodzi na straż 
przed N. Sakramentem inna gropa mężczyzn, inny stan i za- 
wód. I tak pierwsza noc kolejników zgromadziła na Mont- 
marire 200 urzędników kolejowych, maszynistów, kondukto- 
rów — slali się oni pionierami i apostołami katolicyzmu 
wśród swych kolegów na drugą noc było ieh 400, na 
trzecią 600. Noc pierwsza adoraeyi wojskowej zgromadziła 
200 oficerów, 3 generałów, dwóch admirałów. Pobożność 
i wytrwałość Lych synów — nie już Marsa, ale św. Maury- 
cego — była zdumiewającą. Nieklórzy nie oddalili się ani na 
chwilę aby spocząć i całą noc przelrwali na madlilwie a rana, 
odchodząc, wszyscy przystąpili do stoła Pańskiego. Bardzo 
pocieszające są takża noce adoracyi szewców, krawców, ze- 
garmistrzów, episierów czyli kopców korzennych i t. d. 

Ciekawe również i budujące były szczegóły sprawozda- 
nia z ruchu eucharystycznego a specyalnie z adoracyi nocnych 
w Hiszpanii. Kraj ten przodujący innym gorliwością wiary 
i potężnym rozwojem religijnego życia i pod Lym względem 
lakże dosięgnął, jezeli nie prześcignął Francyę. Liczba stałych 
członków nocnych Adoracyi męskich wynosi tam 12.000. 
Adoracye odbywają się w 145 miejscach, cyfra olbrzymia, 
która bodaj czy nie przewyższa dwa razy większą Francyę. 
Organizacya daleko lepsza niż we Irancyi, bu dyecezyalna, 
z centralnym zarządem w Madrycie. Adorucye mają własne 
eucharystyczne organa i*wywierują wpływ wielki, urządzają 
też imponujące manifestacye, procesye 1 pielgrzymki. Zarząd 
ich wystosował do Kongregacyi w Lourdes wniosek urządze- 
nia międzynarodowej federacyi dzieł eucharystycznych a spe- 
cyalnie nocnych Adoracyi w całym świecie z cenlralną sie- 
dzibą w Paryżu i organem ogólnym wydawanym po francusku. 

Myśl doskonała, z dwoma dodalkowemi nwagami Pier- 
wsza, że należałoby raz wyjść z ciasnego kółka w jakim się 
obracają kongresy eucharyslyczne i zamiast [rancusko-belgij- 
skiego nadać im charakter ogólno kalolicki. Istotnie w Four- 
des niema nikogo prócz Francuzów i Melgijczyków. Nikogo 
z Włoch, z Niemiec, z Hiszpanii, z Ausl niemieckiej, ze 
Szwajcaryi, z Holandyi. Jeden angielski biskup, jeden prałat 
portugalski, jeden kapłan z Galicyi, z dziesięciu biskupów po- 
łudniowo-umerykańskich, wracających ze synodu plenarnego 
z Rzymu, jeden kapłan grecki — to wszyslko. Naprawdę -- 
to zamało i wpływ jednostronnego francuskiego ducha w urzą- 
dzaniu kongresu i w nadawaniu mu specyficznie francuskiego 
piętna godzien pożałowania i polępienia. 

Druga uwaga co do czasopisma, które nie powinna być 
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kich ważniejszych językach. Wtedy Lylko stanie się organem 
międzynarodowym, znajdzie oddźwięk i wywrze wpływ po 
zu Francyą. 

Na tem zakończyło się pierwsze posiedzenie — O na- 
siępnych w dalszych numerach*), + 


ŚW. POLIKARP. 


Nigdy nie widziało miasto smyrneńskie !) świelniejszych 
widowisk jak w roku 155. Azyarchas) Kilp, pochodzący 
z Tralles, człowiek nader bogaty i mogący z łatwością po- 
kryć szalone wydatki na urządzenie widowisk, postanowił 
zaćmić wszystkich swych poprzedników. Ale nie tylko jako 
miłośnik zapalony da festynów chciał wystąpić Filip, lecz 
zarazem zjednać sobie wzięcie u ludności smyrneńskiej, Do 
wzięcia lukiego u ludu pogańskiego łalwo dochodził len, który 
się pojawiał jako wróg nieprzejednany chrześcian. Azyareha 
nie zawahał się wyzyskać tej okohczność. Pałączywszy się 
w swych zamysłach z Prokonsulem ówczesnym Tytusem Sta- 
liusem Kwadratem rozporządził, aby do widowisk rozpoczy- 
nających się tak zwanemi obławami”) czyli walkami z dzi- 
kiemi zwierzęlami stanęli chrześcianie, klórzy uparcie przy 
nowej wierze obsiawali. 

A w Smyrnie mnóstwo było chrześcian w owym cza- 
sie. Cimma smyrneńska była się pod gorliwem pasterstwem 
Polikarpa tak dalece rozrosła, że prawie połowa ludności 
wyznawała naukę Chryslusa +). Przytem ciągle napływali nowi 
chrześcijanie z masi pobliskich, zwłaszcza z Filadelfii*), któ- 
rzy się do najporliwszych zahczali. Mieszkało wtedy w mie- 
ście między innymi dwunastu chrześcian z Filadelfii, którzy 
publicznie uchodzili za takich"). Tych więc zamierzył Filip 


*) Ze sprawozdania naszego wyjmujemy przedmioty, omawiane 
na specyalnych naradach duchowieństwa, cheqe z nich zrobić uży- 
tek w paru osobnych artykułach. 

1) Smyrna była najważniejszem miasiem Lydi. Położona 8 
mil geogr. od potężnego Efezu, współzawodniczyła z nim. Miasto 
miała być założone od niepamiętnych czasów przez Eolezyków. 
W roku 630 przed Chryslusem zostało zburzone przez króla Ly- 
dyjskiego Sudyatesn, lecz po śmierci Aleksandra Wielkiego przez 
Anligonusa znowu odbudowane i do dawniejszej świetności podnie- 
siono. W tym slame kwitnącym wytrwała aż do czasów naszych, 
w których (lsmir) liczy około 120.000 mieszkańców. Zdaje się, że 
Mposloł Narodów nie zwiedził Smyrny. Zato tem większą troskliwa: 
ścią olaczał miaslo św. Jan (Apocal. 2, 8—11). W liście kościoła 
smyrneńskiego o męczeństwie Polikarpa, swego biskupa, gmina smytn. 
postawiła sobie wieczny pomnik żywej wiary i gorliwości. 

*) Azyarcha był w ustawodawstwie rzymskiem urzędnikiem, 
którego wybierano corocznie, Na jego głowie spoczywała urządzenie 
widowisk, które sę po kolei odbywały w znaczniejszych miastach. 
Po części musia? także z własnej szkatuły pokrywać koszta igrzysk. 
Marquardt, Romische Staatscerwaliung I, 374. 

1) Venalioncs. 

4) Renan, eglise chretienne, 182. 

5) Filadollia (PXabshqeia, apocal. 1, 11), w Lydii blisko Sar- 
des i Smyrny leży u stóp Tenelosu na pagórku panującym całej 
okolicy żyznej. Dawniej nazywała się prawdopodobnie Kallabelus 
(Kzdkajycos). Przez króla Attalnsa powiększona wolała jego (Phi- 
ladelphus) imię przyjąć. Jakkolwiek nigdy nie była wielkiem mia- 
stem, jednak zasłynęła w świecie ehrześciańskim; albowiem 2 po- 
wodu swego obronnego położenia była często miejscem ucieczki dla 
chrześcian w czasie prześladowań, W r. 1292 przez Bajazyda I. zbu- 
rzona przedstawia dzisiaj Filadelfia nędzną mieścinę złożoną z lepia- 
nek arabskich. 

*) Czy wszyscy pochodzili z Filadelfii, nie jest upewnionem, 
»Undecim alii igitur (prneter Polyenrpum), inter quos nonnulli Phi- 
ladelphensos erant, eodem fere lempore marlyrium subierunie. 
Funk, Opera Patrum Apostolicorum, I, 303 in nola ad e. 
19. Episl. ecelesine smyrnensis. 


Azyarcha, pierwszych podrzucić bestyom na pożarcie, nietylko 
jako złoczyńców, ale lakże jako aktorów widowiska. 

Wprawdzie były to czasy względnie spokojne dla chrze- 
ścian; albowiem cesarz Antoninus Pius obroną chrześcian 
pisaną przez Jusiyna pobudzony do lilośei rozkazał, aby 
chrześcian nie tropłono i chyba legalnie tylko według isinie- 
Jących przepisów sądzono. Lecz na prowincyi mało kto o ta 
dbał, Wola ludu była wolą Irybunału. A czasem sami człon- 
kowie magisiratu żądni łask ludu omijali prawo i skazywali 
chrześcian bez procesu. Zdarzało się też, że w czasach wol- 
nych od burz wielkich i powszechnych prześladowań chrześ- 
cian powstawały w różnych promieniach olbrzymiego pań- 
slwa rzymskiego małe podmuchy wiejące od gniewu sfanaty- 
żowanej łudności lub niesumienności urzędników, które ro- 
dziły licznych męczenników. Tak się działo w Smyrnie w r. 
155 w czasie [eslynów. 

Trzeciego dnia po rozpoczęciu igrzysk miało slanąć 
wobec widzów niezliczonych do walki ze zwierzęlami owych 
dwunastu chrześcian z Filadelli. Brzuch ogroninego stadium ') 
wypełnił się szczelnie żądnymi krwi widzaini, którzy byli 
napłynęłi ż miasta i z okolicy. Składali się ze wszystkieli 
warstw społecznych 1 ze wszystkich religij ówcześme wyzna- 
wanych. Rej jednak wodziła zaciekła ludność żydowska za- 
wsze zawistna i nieprzyjazna chrześcianom. Z tą w zawody 
szła slanatyzowana ludność bałwochwaleza grecka, rzymska, 
i wschodnia, z klórej się miaslo składało. Jej głos niósł 
tchnienie na cały lud zgromadzony w sladium. A co lud głu- 
chym pomrukiem obwieszczał, lo było wskazówką dla pro- 
konsula i azyarchy, którzyby się oprzeć woli ludu nie byli 
ośmieliii. 

Gdy owych dwunastu") chrześcian wprowadzono na 
arenę, lud skupił się w sobie, oczekując w milczeniu przesłu- 
chania ich przez prokonsula oraz następnej walki. Aby ich 
tem łaeniej skłonić da wyrzeczenia się Chryslusa i do skła- 
dania ofiar bogom, umieszczona przed nimi klalki żelazne 
z wyjącemi zwierzęlami. Nieslety! pierwszego z nich, imie- 
niem Kwinius a pochodzeniem Frygijczyk, przesłuchanego 
zdjęła trwoga. A choć sam poprzednio się narażał 1 innych 
do dobrowolnego męczeństwa namawiał, przyrzekł jednak 
przysięgać na geniusz Cezara i ofiarować bogom. Nie dosyć 
na tem, że za cenę sumienia i czci kupił życie, 
chciał jeszcze ów odstępca pociągnąć swych towarzyszy do 
zdrady, przekonując ich, że nauka Chrystusa nie żąda, aby 
siebie samego ofiarować. 

Atoli jego towarzysze pozostali wierni. Na nich tedy 
zwrócił się gniew ludu. Wypuszczono zwierzęla. Chrześcian 
podrzucano im jednego po drugim. Lecz ni błaganie o litość 
nie wyszło z ust żądnych, ni trwoga przed chrzęstem łama- 
nych kości swych braci pod kłami zwierząt nie mogła ich 
skłonić do wyrzeczenia się Chrystusa i do złożenia przysięgi 


1) Stadium (arśótov) było miarą przestrzenną wynoszącą we- 
dług Herodota (IL, 149) 600 stóp greckich, według Pliniusza 125 
kraków rzymskich ezyli 625 stóp. Były bowiem stopy niejednakie, 
więc też sladia u różnych narodów różne, Pierwotnie sladia były na 
gonitwy przeznaczonomi miojseami, które zwykle jedno sladiam dłu- 
gości wynosiły. Sladia istniały najczęściej przy gimnazyach i skła- 
dały się z równego obszaru podługowatego z dwoma bokami ró- 
wnoległymi. U jednego końca były zamknięte półkolem, u drugiego 
olwarte. Po trzech stronach zamkniętych podnosiły się stopniowo 
siedzenia dla widzów. W pomniejszych miastach państwa rzymskiego, 
stadia słożyły i za cyrki i za amfiteatra, Pomiędzy najlepiej dzisiaj 
utrzymanemi, odznacza się stadion niedawno temu odkopany na Pa- 
lalynie w Rzymie. 

3) Z powodu odslępstwa jednego z nich pozostaje jedenastu, 
jak wyżej powiedziano: »Undecim ahi jgitur..« Ze słów: »eodem 
fere tempore wynika, że męczeństwo Polikurpa i towarzyszy nie 
odbyło się razem; n ponieważ tok listu kościoła amyrneńskiego każe 
się domyślać, że Polikarp został umęczony ostatni, więc mniemamy, 
iż nie rozminęliśmy się z prawdą, kładąc męczeństwa Filadelfijczy- 
ków na pierwszem, Polikarpa na drogiem miejscu. 
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na geniusz Cezara. Molłoch pogański i zydowski to wył z ra- 
dości, że umierają chrześcianie, ta pienił się z gniewu, że 
stałość ich i cierpliwość jest większa od bazsilnej woli ludu 
Podrzucono dziesiąlego. 

Pozostał jedenasiy. Zdawało się, że wiek jego młody 
napełni} piersi widzów litością; albowiem spokój zapanował 
w rzędach. Nie — to tylko skupiona zaciekłość. Prokonsul 
tylko siedzący na Lrybunie uczuł litość nad młodzieniaszkiem 
(iermanicusem, który już poprzednio płomienneini słowy był 
zachęcał swych towarzyszy do wytrwania. Wzywa go tedy 
ługodnie, aby przysięga? na geniusz Cezara i miał 
litość nad własnym wiekiem!) Prózne podszeply! 
Germanik zamiasl odpowiedzieć spuszcza się pręiko z miej- 
sca przesłuchów na środek areny, prawie w sama slado zwie- 
rząt. Te jednak zziajane i ycone ciałami poprzednich chrze- 
ścian tknąć już nie cheą młodzieniaszka. Więc on — o he- 
roizmie podchodzi do ogromnego lwa, uderza go w płową 


głowę i niemal sam wciska się w jego paszczękę. Usłyszano | 


suchy trzask łamanych kości. 
w paszczece lwa. 

Jakby tchnienie śmierci owionęło widzów: Milczenie głu- 
che zaległo całe stadium. Nie wiadomo, czy żal, czy przera- 
żenie, czy zaspokojenie, czy zaciekłość i gniew. Południowy 
żar słoneczny leciał z mieba na arenę, podsycając swymi 
promieniami gniew nieprzejednanego ludu. Lud ów nie był 
skory do żalu. Krew chrześcian podnieciła jego srogość. Ro- 
haterstwa młodzieńca Germanika przebrało miarę cierpliwo- 
ści ludu. Na rzędach z pomiędzy pęków kolumn korynekich, 
widać było twarze rozpalone namiętnością, wykrzywione de- 
moniezną zemstą. Niezadowolenie i niezaspokojona chuć obja- 
wiała się groźnym pomrukiem, który się z jednego końca 
stadium przewalał na drugi. Gdzie byli przywodzee zaciekłych 
żydów i żydowskich sekt i kapłani wyznań pogańskich, zlam- 
tąd płynął pomruk, wzrastając, stając się coraz wyraźniejszy. 
Nagle powietrzem rozognionem targnął okrzyk powszechny: 
Precz z hezbożnikami*) Poszukać Polikarpa! 

Prokonsul i azyarcha zadrżał. ego nie chciał ni jeden, 
ni drugi. Odpowiedzialność była wielka skazać przeciw wszel- 
kim prawom osobistość znaną i wpływową, jaką był Pol- 
karp. Ale z drugiej strony wola ludu była rozkazem. A wola 
ludu objawiała się okrzykiem, który się rozlegał coraz gro- 
źniej: Chcemy Pohkarpa! 

Więc skinął prokonsul na znak przyzwolenia. 
kilka w stadyonie miał umrzeć św. Polikarp, biskup kościoła 
smyrneńskiego. (Dok. n.. 0. Euzeb. Staleczny, Br, Mn. 


Młodzieniec wyzionął ducha 


Wiadomości dyecezyalne. 


Dyecezya tnrnowskn. 

Przeniesieni: Ks. Dr. Andrzej Macko z Bochni do kościoła 
katedralnego w Tan s Jakob Urbański z Dębna do 
nowa, ks. Władysław Bojarski z Tarnowa da Bochni, ks 
Gawor z Tarnowa do Dębna 

Zmarł na udar serca w Sądowej Wiszni dnia 4 września. 
1899 O. Piotr Kubiek1, Zakonu Braci Mniejszych (00. Refor- 
matów) urodzony w r. 1840, wyświęcony 1866. R. i. p. 


ar- 
Józef 


Księgarnia C, Frommego w Wiedniu wydała w języku niemio- 
ekim kalendarz dla kleru na rok 1900 w formie nolesu. 

Praktyczne wydawmelwa kalendarzowe firmy znane są i u nas 
szerokiej publiezności, a nowowydany kalendarz dla kleru odznacza. 
się szezególnie doborową i obfitą treścią. Przylaczamy tytuły zawa 
w nim rozprawek: »Nanka religii w państwach na kuli ziemskiej. 
Stosunek duszpasterza i katechety do władz szkolnych i nauczycieli, 
Napaści i obelgi ze strony dziennikarstwa. Bogactwo Kościoła, Merer- 
jaciel ludu. Nowa ustawa cywilna a kler i L d. 


3) Epist. Eccles. Smym.. «. 3. 
2) »Ałpc rolę ddźovę« ie. chrishanos, e. 4. 


Za dni | 


| Swieżo wyszły z druku 


Ks. Dr. JOUGANA 


Hiutorya Kościoła katolickiego dla szk 
szych szkół żeńskich i seminaryów nauczycielskich. Wydanie drngie 
| skrócone, slr, 180. Cena 1 zł. 
Liturgika katoloka dla szkół średnich, 
minaryów nauczycielskich. 
str, 180. Cena 70 et. 


Na podarki dla dzieci § ludu okazał się nader stesownym : 
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zawierający streszczenie kutechiznu. najwazniejsze modlitwy 
i skrócone przygotowanie do spowiedzi św 0 egz. za I zl. 
200 egz. za 3S0 ct. — 400 egz, za T'AO ct. przy czem począwszy 
od 100 egz. posyła sie franko. bo nahycin w Administraoyi 
Dwutygodnika Kateohetycznego w Tarnowie. 


wydzialowych i se- 
Wydanie 1. z 80 illustracyami w tekście, 


pod adresem: Ku- 


żonaty potrzebny zaraz do kó- 
ścioła w Żulinie koło Stryja. 


BEZPŁATNIE 
katalog dziel religijnych, książek modlitewnych, historycznych i ludo- 
wych. Książki modlitewne posiadają aprobatę Najprzew. Ordynaryatn 
Uprzejme zamówienia prosimy przesyłać 
| bnezka & Lang, księgarnia w Rialej, 
u + nieżonatego, dobrze grającego i bnrdza po- 
UryaniS ty żądnego, ktoby z P, T. ks, Prohoszezów lub 
zgłosić do ks, Józefa Strzelbickiego w Drohobyczu. 
czyste, naturalne, bez wszelkich przyinieszek dn Mszy św, potrzebne 
na macy upoważnienia Najprzewieleb. Konsystorza Metrop. abrz. lać. 
ŚWIECE KOŚCIELN 
najlepszej jakości, po cenie nader umiarkowanej poleca 
el 
i i 44 
Związek handlowy dla „Kółek rolniczych 
we Lwowie, ulica Pańska I. 21. 
WE LWOWIE, ULICA KOPERNIKA LICZBA 16. 
Organy zabezpiecza przeciw wilgoci nowawynalezioną tektura Rezonator. 
| Ja skladzie wielki zapas gotowym harmoninm i fortepianów. 
we Lwowie, nl. Krakowska 1. 5. 
poleca Włlelebnemu Duchowiedstwu swoją zaszerydoną medalami srebrnemi 
| skła wszelkich przedmiatów i przyborów kościelnych własnega wyrobu 
ze złota, srebra, srebra chińskiego (alpaka), bronzu i t. d. wykonanych 


wysyła na żądanie księgarnia Kubaczki i Langa w Białej ilustrowany 
krakowskiego i przemyskiego, 
ORGANISTA 
ks. Gwnardyanów polrzebował, zechce się 
WINA MSZALNE 
z 1, kwietnia 1897 l. 4333, 
Przewielebnemu Duchowieństwa 
yi JAN ŚLIWIŃSKI 
o bardzo szlachetnych głosuch. 
PRACOWNIĘ BRĄZOWNICZĄ 

trwale, gustownie i po cenach najsumienniejszych. 


Handel założony w rokn 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Rynek 1. 468. 


poleca najlaniej 
PE" kościelne świece woskowe, pa uj białe 
i ozdobne, kwiaty do świe 
| GŁÓWNY SKŁAD najlepszych świec stearynowych | kandalabrowych „Apollo” 
Główny skład herbaty chińskiej. 
Cenniki szozegółowe na żądanie franco. 


malowane alejna na płótnie, © 


dzi według Flnścha, Kloina, Sehwinda 
Następnie ok różnych stacyi w pła- 
skorzeżkie avyslycznie madelownnych | po- 
Jiehromowanych po cenie od i 

8000) zł, Dln kościołów ubogich mamy slacyć 


w olejotrukach, a zwłaszcza doskonałe na 
slndownietwa 
Slacyć te sẹ tak piękno 

a ręcznie, n koszu 
«ny. Obuz 
uwagi rozpmiwy o słacy 
opłalnie. 


A. MULLER, w Imsbruku (Tyro). 


Zakład robót kościelnych. 


ale jak m 
tylko jedną trzeo 
na próbę 1 god: 
ach wysyłamy zaraz 


Stacya według Kleina 
w gotyckich. ramach 


..2044000440090 


WĘGLE DO KADZIELNIC (Rauchfasskohlen) 

produkowane praea V. A, WINDINGA w FREISTRITZ wad Drawą w Karyntyi 

(Freistritz ad Drau, Kilrulen). 

Powszechnie znany 2 rzelelności i najlepszego 

towaru dom handlowy. Selki uzuań mam do przej- 

rzonin, z których jedno brzmi 
Wielmożniy Panie! 


spotr 


lub. ja 
wtanikis 


Proszę 
o 


o przysłanie skrzy 
* pa pobronien po 
Ponu doyok adrera 
w Pradee HI. ulica Kąpielowa I, 4 
Z winmm szacunkiem 
0. Pr. Em. |. zastępca przeora. 
Praga; dnia 9. maja 1893. 

Zapłala należytości może nastąpić dopiero wówczas. 


>Komernt À 
Czechy). 


My AT lowar odpowiada wymaganiom kupującego. 


paaszEcEŁEŁEŁŁECEkŁE4Paszaą 
4AŁGEYZZZTRYZĘYYWY WIESTE* 


Znana 0d tat wielu jako najwyborniejszy. dodatek do. 
kawy zwyczajnej. W cierpieniach nerwowych, 
sercowych, żołądkowych, niedokrwistości itd. przez 
| dekarzy polecana. — Najulubieńszy napój kawowy u 
aeseczzecece nioiczonych rodzin. rrera 


C. k. nadworna 


FABRYKA ORGANÓW 
Tu BRACI RIEGER 


> w Jagerndort 
dostarcza doskonałych i tanich 


ORGANÓW 
KOŚCIELNYCH. 


Maniowy 16. czerwca 1899. 
Do Pana J. B. Purgera, avtysty-rzećbicwzn 
w Gróden. (Tyrol). 

Wykonana przez Pana do tutejszego kościoła para- 
fiamego statua Matki Boskiej z Lourdes, zasługuje pod 
wzgledem artystycznego wykonania i umiarkowanej ceny 
na wszelkie uznanie, to też przy każdej sposobności starać 
się będę prace Pańskie polecać. 

Ks. A. Grzybczyk, proboszcz. 
r wielkość 115 135 em. i 

Statuy N. P. Maryi z Lurdes: LE RUTH e A 
Upraszam o korespondencyę w języku niemieckim. 


Pierwsza krajowa kancesyonnwana katolicka FABRYKA MEDALIKOÓW 
„EMANUEL od ŚW. JÓZEFA” 
Kraków. ul. św. Krzyżn 1. 18. 


Posiada wielki zapas gotowych medalików | krzyżyków wlasnego 
wyroku z wizerunkami Świętych z polskimi napisami. 


Kupujcie w kraju! 


Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


z, Z 
R| zaszczycone medalem srebrnym o. k. Ministerstwa handlu | 73 
A na wystawie lwowskiej w roku 1894. p 
T poleca: 6 
L , + ; P x) 
s | wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne | 
© | z jak najlepszych materyałów po możliwie niskich conach, R 
E Specynlność do co-} Ornaty po 162} | we wszystkich fey 
| dziennego użytku | Kapy 28, | kolorach 1 
||o Bez konkurenoyi bo nie dla zysków założone! 6 | © 
R Towarzystwem zawiadują: K- 
5 Rada nadzorcza: [U 
=) Ks. Deon Sroczyński August Goraysii, ; 
L | proboszcz » kanonik w J wlasciciel dóbr, poseł na £ ' 
0: kraj, Uzłonek izby Panów, |,© 
0. Ke Alarsim Uem marszałek krośn. ote: o 
O | prałat i prohosz z w Krośnia Waleryan Stawiarski. 5 


właściciel dóbr. 


Dr. Jan Kanty Jugendfein, 
adwokat w rośnie 


Ks. Edward Janicki, 
proboszcz i kanon. w Jedliczu 


Dyrekcya: 
Dr. Dyonicy Mazurkiewicz. 
lekarz w Kraśnie. 
Henryk Gruszecki. 


Wincenly Jabłoński. 
dyrektor kraj. szkoły tkackiej. 


e. k. sedzia. 


Kupujcie w kraju! 


Wiasnośó Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i redaktar odpowiedzialny: ka. lan Chęoliski. 


Z drukarni katolickiej w zabudow. OO. Bernardynów. 


